


R O Z P R A W Y

GOTTFRIED SCHRAMM

Problem Reformacji w Warszawie w XYI wieku*

Na początku 1525 r., gdy obalona została w  G dańsku rada m iejska, 
ruszył także pod ratusz lud S tare j W arszawy, stolicy księstw a mazo­
wieckiego к Podczas gdy tłum  pozostał hałasując na rynku, deputacja 
weszła do środka i przekazała rajcom  postu laty  pospólstwa, wśród k tó­
rych znajdowało się żądanie wolności handlu  dla w szystkich m ieszkań­
ców W arszawy. Leżało to najw yraźniej w  interesach przywódców tu ­
m ultu , nie należących do plebsu, lecz do w arstw y wzbogaconych rze­
mieślników, k tórzy zabrawszy się niedawno do handlu, chcieli osiągnąć 
te  same praw a i to samo znaczenie, jak ie  by ły  udziałem  dawnego pa- 
tryc jatu .

Rada m iejska nie poszła na żadne ustępstw a, a naw et zaaresz­
tow ała przywódców opozycji. Obie strony  złożyły skargę przed sądem 
książęcym. Janusz III, ostatn i książę mazowiecki, zakończył 27 m arca 
1525 r. ten  spór w  sposób kom prom isow y2. Jeszcze w  czasie trw ania 
procesu, 13 m arca, w ydał książę edykt, w  k tó rym  zakazyw ał jak  n a jsu ­
rowiej m ieszkańcom  Mazowsza, zwłaszcza zaś warszawianom , noszenia 
przy  sobie bądź przechow yw ania w  dom u jakichkolw iek książek w ję­
zyku łacińskim , niem ieckim  lub innym , szerzących fałszywą nauką Lutra. 
Człowiek, k tórem u by udowodniono przynależność do sekty lu te rań - 
skiej m iał być stracony, a jego m ajątek  przypadłby skarbow i książę­
c e m u 3. Był to najsurow szy edykt, jaki kiedykolw iek wydano w Polsce 
przeciwko ewangelikom.

Czy w W arszawie —  podobnie jak w  G dańsku — ruch  społeczny 
i relig ijny  splotły  się ze sobą?4. F ak ty  przekazane przez źródła nie prze­
m aw iają za tym . W program ie opozycji, k tóra pow stała przeciwko radzie 
m iejskiej b rak  żądań dotyczących spraw  kościelnych. Miejscowe ducho­
wieństwo sym patyzowało po części z organizatoram i tum ultu . Z pew no­
ścią nie dlatego, że nastaw ione było jak gdańscy w ikariusze — w duchu 
ewangelickim . Duchowni warszaw scy czuli się na wskroś Polakam i i w i­
dzieli w  ruchu  w ittem berskim , podobnie jak ogół duchowieństwa ko-

* T łum aczyła T eresa Z i e l i ń s k a .
1 N in iejszy  przyczynek jest fragm entem  w iększej pracy, w  której reform acja

w  P olsce i na L itw ie rozpatrzona będzie pod kątem  w idzen ia  stosunków  m iejsco­
w ych, szczególn ie zaś spraw  społecznych. W problem ach zw iązanych z historią  
W arszaw y autor korzystał z uprzejm ych w skazów ek  pp. m gr W andy S z a n i a w ­
s k i e j  i mgr  E wy  K o c z o r o w s k i e j - P i e l i ń s k i e j  z M uzeum  H istorycz­
nego m. W arszawy.

3 T.  S t r z e m b o s z ,  T u m u l t  w a rs z a w s k i  1525 roku,  „B iblioteka T ysiąclecia  
R zem iosła P olsk iego“ nr 3, W arszawa 1959, s. 65; tam że, s. 109 nn. tłum aczenie pol­
sk ie  edyktu  z 27 marca 1525 r.

3 P rzy w i le je  k ró lew sk iego  m iasta  stołecznego S ta re j  W a rsza w y  1376— 1772, w yd. 
T. W i e r z b o w s k i ,  W arszawa 1913, s. 97, przyp. 1.

4 Por. T. S t r z e m b o s z ,  T u m u lt  warszawski. . . ,  s. 30,
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ronnego, niebezpieczną niem iecką herezję. Rzem ieślnicy byli także 
w większości Polakam i i ta  większość nie czytała pism  łacińskich ani 
niem ieckich; trudno byłoby zapewne także w inny sposób pozyskać ich 
dla nowej nauki. Jeśliby  zaś Janusz III przypuszczał, że nastąpiło sprzę­
żenie dwóch buntpw niczych ruchów, to tylko w tym  w ypadku, gdyby 
rada m iejska wm ówiła mu, że w  S tarej W arszawie ruszyły  przeciwko 
daw nem u porządkowi te same złe siły, co w  Gdańsku.

Jeśli więc edykt nie był skierow any przeciwko rozruchom  ludowym , 
to w takim  razie przeciwko czemu? Czy przeciw  samej możliwości, że 
błędy lu terańskie  zakradną się z czasem do W arszawy, czy też książę 
Janusz m iał na uwadze jakieś konkretne fakty? Trzeba również rozw a­
żyć, czy w tym  sam ym  czasie kiedy w  Gdańsku, Poznaniu i K rakowie 
w ystępują sym patie proewangelickie, również w  W arszawie czytano 
pism a protestanckie i czy jacyś zwolennicy L u tra  nie ośmielili się 
w pew nej chwili staw iać czoła zachw ianem u autory tetow i rady, nie jako 
przedstaw iciele powstania, ale jako korzystający z niego.

Wczesne ruchy  lu terańskie w  stolicy Mazowsza nie są niepraw dopo­
dobne, gdyż ten  elem ent, u  którego już w krótce po w ystąpieniu 
L u tra  trzeba szukać śladów jego ducha, nie był m ały. W śród rajców, 
ław ników  i posesjonatów, k tórzy  razem  reprezentow ali wyższe w arstw y 
w  okresie od 1500 do 1525 r., praw ie połowa kupców i jedna trzecia część 
rzem ieślników mogła być pochodzenia niemieckiego 5. A stosunki W ar­
szawy z pierwszym i ośrodkam i reform acji były dostatecznie ścisłe, aby 
wczesne przenikanie nauki ewangelickiej uznać za zupełnie możliwe.

Jedno m ożna w każdym  razie z pewnością stw ierdzić: przeciwko 
wczesnym  kom órkom  luterańskim , jeśli takie były, działał nie tylko 
edykt, ale także ogólna specyfikacja m iasta.

W arszawa, zam ieszkała przez 7 do 8 tysięcy ludzi, nie należała do 
najw ażniejszych ośrodków handlow ych k raju . Oczywiście, jeżeli 
w XVI w. więcej transportów  zboża spływało w  dół W isły, a w  Gdań­
sku przeładow yw ano je na sta tk i k ierow ane do zachodniej i północnej 
Europy, to w tedy  i warszaw scy mieszczanie m ieli swój udział w  tych 
szybko rozw ijających się interesach. Ale wywóz zboża doprowadził do 
rozkw itu chyba tylko jedno polskie m iasto — Kazimierz nad W isłąe. 
Mieszkańcom W arszawy przypada więc w  udziale tylko niew ielki zysk, 
chociaż Mazowsze wywoziło więcej zboża, niż inne dzielnice z w yjątkiem  
Prus. Zysk ten  był ograniczony naw et wtedy, gdy Z ygm unt A ugust 
oswobodził w  1558 r. S tarą  W arszawę od cła wodnego na zboże i drewno 7. 
Najbogatsi kupcy w arszaw scy sprow adzali sukno i w yroby luksusowe 
z Niemiec i z N iderlandów  i sprzedaw ali je częściowo w okolicy, częścio­
wo zaś na L itw ie lub w  państw ie moskiewskim. Sytuacja  zmieniła się 
na ich niekorzyść, gdy W rocław, k tó ry  jeszcze w XV w. opanował

5 T. Strzem bosz, op. cit., s. 20. Zam ieszczony tam  w yk az w ym ien ia  o n iem iec­
kich nazw iskach: 6 kupców , 3 rzem ieśln ików  i 6(7?) bez określonego zawodu; spo­
śród m ieszczan o polsk ich  nazw iskach jest 7 kupców  i 9 (10?) rzem ieśln ików . Jest 
rzeczą w ątp liw ą, czy 11 m ieszczan określonych tylko im ionam i w łasn ym i (1 kupiec, 
3 rzem ieśln ików , 7 bez określonego zawodu) można podzielić w  rów nym  stosunku  
na N iem ców  i Polaków .

8 St. K u t r z e b a ,  W ista  w  historii gospodarczej d a w n e j  R zeczyp o sp o li te j , „Mo­
nografie W isły” z. 11. W arszawa, b. r. w yd., s. 24. O zw iązku m iędzy w yw ozem  
zboża i rozw ojem  m iast por. A. Ż a b к o -P  o t o p o w i c z ,  „Ekonom ista“ 1952, nr 3, 
s. 141.

7 P rzy w i le je  ... S ta re j  W a rsza w y ,  nr 68.
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handel fu tram i z obszarów leśnych na północnym  wschodzie, został 
zdystansow any przez Poznań. A z Poznania przybyw ało się szybciej do 
W ilna podróżując przez Toruń i Podlasie i om ijając z praw ej strony 
W arszawę 8.

Dostawy dla dw oru mazowieckiego były  dla kupców i rzem ieślników  
jeszcze jednym , chociaż niezbyt obficie tryskającym  źródłem  dochodów; 
wyschło ono w 1525 r. wraz z wygaśnięciem  dom u książęcego i przyłą­
czeniem Mazowsza do Korony. Dopóki Królowa Bona nie obrała w  1548 r. 
za swą wdowią siedzibę zam ku ujazdowskiego w pobliżu m iasta, W ar­
szawa spadła z roli skrom nej rezydencji do rangi m iasta prow incjo­
nalnego,

Do u tra ty  dw oru przyłączyła się również i ta  okoliczność, że w po­
bliżu m iasta nie m ożna było robić w ielu korzystnych interesów . Pod­
czas gdy gdzie indziej bogacąca się m agnateria  i średnia szlachta ku l­
tyw ow ały dobry smak i luksus, drobna szlachta mazowiecka, w znacznej 
swej większości uboga, mogła sobie pozwolić jedynie na bardzo skrom ­
ny  sty l życia. Wyższe duchowieństwo, na k tórym  można by zarobić, 
nie było w  mieście reprezentow ane przez biskupa, a spośród dw unastu  
kanoników, k tórzy tw orzyli w arszaw ską kapitułę, tylko część przebyw ała 
na m iejscu. Dla n iektórych ty tu ł kanonika był tylko beneficjum , k tó­
rym  król w ynagradzał ich działalność np. w  kancelarii królewskiej.

To wszystko razem  może tłum aczyć, dlaczego dopływ wychodźców 
z Niemiec do W arszawy był po 1525 r. bardzo ograniczony. Niem cy sta­
rali się przecież znaleźć punk t zaczepienia w  większych ośrodkach, a nie 
na prow incji. N aw et do Lublina, k tó ry  rozw ijał się lepiej niż W ar­
szawa, kierow ali się tylko nieliczni. W pierw szej połowie stulecia na 
ośm iuset nowo osiedlonych m ieszczan warszawskich, dw udziestu, czyli 
tylko 2,5% przybyło z Rzeszy, zaś z P ru s  Królewskich, pierw szej kolebki 
lu teran izm u w  Polsce, ani jeden.

Stało się niem al regułą, że Niemcy w polskich m iastach, k tórym  nie 
nadaw ali już teraz  tonu, szybko się polonizowali. Proces ten  m usiał u le­
gać przyśpieszeniu wszędzie tam , gdzie elem ent niem iecki nie był bie­
żąco zasilany przez większe dopływy. W arszawa w drugiej ćwierci 
XVI w. była z pewnością ośrodkiem  szybkiej polonizacji. Dla tych, 
k tórzy mogli uważać w ystąpienie L u tra  za w łasną spraw ę, a przede 
w szystkim  dla ich synów, postęp reform acji był około 1540 r. problem em  
obcego kraju .

W W arszawie brakow ało poza tym  ośrodków kształcenia, do których 
m ogliby być powołani ludzie, którzy, jak w  poznańskim  Lubranscianum., 
um ieliby na nowo rozniecać wśród miejscowego m ieszczaństwa w yga­
sający płom ień reform acji. W W arszawie nie było zapewne szkoły m iej­
skiej, a szkoła katedralna, nie m ówiąc już zupełnie o szkółkach parafia l­
nych, nie m iała ani środków, ani też ambicji, aby pozyskać jako nauczy­
cieli zdolnych hum anistów . D ziew iętnastoletni P io tr Skarga, którego 
brak  pieniędzy zmusił w  1555 r. do przyjęcia pracy w tej szkole, nie 
był jeszcze naw et bakałarzem . Kto chciał nauczyć się czegoś więcej niż 
tylko czytania i pisania, udaw ał się do Krakowa.

Pew ną rolę odgryw ał tu  też ścisły związek m ieszczaństwa z Akadem ią 
K rakow ską, k tó ra  mimo całego intelektualnego skostnienia skutecznie 
w spierała kościół rzym ski. P rzeciętnie jeden m ieszkaniec W arszawy

8 A. W a w r z y ń c z y k ,  Rola W a r s za w y  w  handlu z  W. Ks. L i t e w s k im  i Rosją
w  X V I  w.,  KH. LXVIII, 1956, z. 2, s. 3—26.
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rocznie im m atrykulow ał się na tej uczelni. W iększy dopływ m iała Aka­
dem ia tylko z samego K rak o w a9. W śród m ieszczaństwa warszawskiego 
brakow ało zapewne tradycji studiów  zagranicznych. Jego droga do wyż­
szego w ykształcenia prowadziła dotąd przez jedyną, pilnie przez Kościół 
strzeżoną insty tucję  i trzeba było silnego im pulsu, aby zmienić ten  stary  
zw y cza j10.

Brakowało wreszcie tak  ważnych dla szerzenia reform acji drukarzy; 
przykład K rakow a w skazuje, jak Niemcy, k tórzy w tym  rzemiośle przo­
dowali, przyczyniali się do rozpowszechniania nauki L utra.

Miejscowe w arunki nie sp rzy ja ły  więc u trzym aniu  (czy też ug run to­
waniu) ewangelickich tradycji. Tylko m ała grupa kupców  pozostawała 
w  ścisłym związku z ośrodkam i handlu  w ew nątrz i na zew nątrz kraju , 
a do nich zaliczały się takie fila ry  lu teran izm u jak Gdańsk, W rocław, 
N orym berga i m iasta górnowęgierskie. Je rzy  Fugger, potom ek bocznej 
linii znanej rodziny, a przodek Fukierów , k tórzy aż do czasów współ­
czesnych odgryw ali pew ną rolę w  W arszawie, przyw ędrow ał w  1515 r. 
z N orym bergi i prowadził handel zwłaszcza z W iedniem  i W ęgram i u . 
Bornbachowie, rodzina osiadła w  W arszawie już w  XV w., m ieli także 
swą kolonię w Gdańsku. Na przykładzie tej ostatn iej rodziny prześledzić 
m ożna pierwsze w yraźniejsze ślady p ro testan tyzm u w W arszawie.

Jerzy  Bom bach, k tó ry  spraw ow ał w latach , 1533 i 1540—1543 urząd 
burm istrza, m iał za żonę siostrę B artłom ieja Crossiusa, k tóry  był później 
lu terańskim  seniorem  w  W ielkopolsce. Syn Bornbaeha — Stanisław , 
udał się w  1544 r. do W ittenbergi i stał się później sław ny jako kronikarz 
m iasta Gdańska, był przy  tym  dobrym  luteraninem , jak praw ie wszyscy 
gdańszczanie12. Można przyjąć, że już jego ojciec był przekonań lu te- 
rańskich. Zdaje się też, że nie był z tego powodu niepokojony, ponieważ 
za czasów jego działalności spory kościelne były dla w arszaw ian spraw ą 
uboczną. Zmieniło się to około 1550 r., gdy problem  reform acji stał się 
dla narodu polskiego kw estią nadzwyczaj palącą. J^st rzeczą znamienną, 
że inny syn Jerzego Bornbaeha, k tó ry  pozostał w  W arszawie i w ybrany 
został rajcą, um iera w  1561 r. jako katolik. Zdecydował się on na wiarę, 
k tó ra  w  tym  czasie była w arunkiem  spokojnej egzystencji i stanow iska 
w  samorządzie m iejskim . W okresie, gdy w urzędach m iejskich Poznania, 
K rakowa, a może także Lublina pełno było protestantów , W arszawa, tak  
lud jak i rada, ściśle związała się z katolicyzm em .

Om awiane dotąd cechy m ieszczaństwa warszawskiego, specjalnie zaś 
słabość elem entu  niemieckiego, tylko częściowo tłum aczą ten  stan  rzeczy. 
Trzeba przyjąć, że szlachta mazowiecka, w  swej większości w ierna ka­
tolicyzmowi, um acniała stanowisko dawnego kościoła i że brakow ało tu  
przede wszystkim , tak  znacznej w  innych m iastach, pomocy szlacheckiej 
w  tw orzeniu gm iny protestanckiej. N ikt z nielicznej protestanckiej

0 W edług zestaw ień  sporządzonych przez E. K o c z o r o w s k  ą - P i e 1 i ń s к ą 
i T. W y d e r k o .

ίο T ylko n ieliczn i m ieszkańcy W arszaw y m ogli być w  sw ym  dążeniu do w iedzy  
pozyskani dla k ierunków  protestanckich; jakiś Casparus V arsoviensis pojaw ia się 
jako pastor kalw ińsk i w  O lkuszu, a A lbert Rzym ski, syn  p iw ow ara, który im m atry­
ku low ał się w  latach  1553— 1554 na U niw ersytecie  K rakow skim , został antytryn i­
tarzem .

11 M. B a r u c h ,  R ód Fukierów ,  „B iblioteka H istoryczna im. T. K orzona“ nr 19, 
W arszaw a 1922.

12 Ch. v o n  F r i e s e ,  Kirchengeschichte  des K önigreichs Polen  t. II, Breslau  
1786, s. 177— 179.
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szlachty okolicznej nie należał do owych dw unastu  możnych, którzy 
w 1564 r. posiadali dw ory przed bram am i Starego M iasta. N iewielką 
korzyść m ieli warszaw scy protestanci z tego, że m iejscowy biskup rezy­
dował daleko — w Poznaniu; m iejscowa kapitu ła w ystarczała dla zabez­
pieczenia interesów  katolicyzm u.

W świetle tego nie w ydaje się dziwne, że Fulw iusz Ruggieri, k tó ry  
tow arzyszył nuncjuszow i Commendone, mógł w  1565 o\ donosić Rzymowi, 
iż na Mazowszu spotyka się pojedynczych heretyków  najw yżej wśród 
sz la c h ty 13, a więc nie wśród m ieszczan warszawskich. Nie miało się 
jednak zakończyć na tak  pocieszających dla Rzym u wiadomościach.

W tych czasach m iasto nie było już poczciwą prow incją. W okresie 
od 1548 r. do 1556 r. królow a Bona m ieszkała z córkami A nną i Zofią na 
zam ku ujazdowskim . Syn jej, Z ygm unt August, cenił W arszawę bardziej 
niż inne m iasta koronne. Po ośm iu krótszych pobytach m ieszkał on 
w  W arszawie przez dwa i pół roku, od 1569 do 1572 r.; w  sum ie prze­
byw ał tu  dłużej niż w Krakowie. W W arszawie zbierały się sejm y w 1556 
i 1564 r., a od 1569 r. stale. W latach 1573 i 1575 w ybierano króla na polu 
elekcyjnym  na Woli. Do przeniesienia stolicy nie było już daleko.

To, że W arszawa staw ała się coraz znaczniejszym  ośrodkiem  wywo­
łało w  połowie stulecia nowy napływ  przybyszów z Niemiec. W latach 
pięćdziesiątych XVI w. do ksiąg m iejskich wpisało się ich czternastu, 
w  latach  sześćdziesiątych trzynastu , a w samym  tylko okresie 1570— 
1574 r. dw udziestu. W większej części byli to kupcy i rzem ieślnicy, k tórzy 
szukali kon tak tu  z dworem. Nie przypadkowo dwa spośród trzech dużych 
m iast —  Krakowa, W ilna i Poznania — posiadających znaczny, zarówno 
przedtem  jak i potem, procent ludności niem ieckiej, zaliczały się do 
rezydencji królewskich. Być może wzrost przypływ u ludności około 
1570 r. opiera się na przypuszczeniu, że Zygm unt A ugust uczyni W ar­
szawę, w  k tó re j przebyw ał od 1569 r., nową stolicą ,obu części swego 
państw a, teraz połączonych przez Unię Lubelską.

Ruchliw i przybysze którzy ściągali tu  z kapitałem  lub umieli go 
szybko zdobyć, osiadali w  najlepszych punktach Starego Miasta. Na 
Rynku, na ulicy Św iętojańskiej, na P lacu Zam kowym  około trzydziestu  
właścicieli posesji, czyli około jednej czw artej ogółu nosi nazwiska nie­
mieckie. Nowo osiedleni mieszczanie, jak  A braham  H egner i Zygm unt 
Erkenberger, należeli też w krótce do najbogatszych ludzi w  W arsza­
wie u .

Ci nowi ludzie początkowo nie figurują, rzecz jasna, w  liczbie rajców  
m iejskich; w ielu z nich nie ubiegało się zapewne o stanow iska w  samo­
rządzie m iejskim , gdyż czuli się bardziej związani z dworem, niż z m ia­
stem ; byli po uszy pogrążeni w  interesach i często naw et przez dłuższy 
czas nieobecni. Dla n iektórych z tych  świeżo osiadłych kupców m iasto 
było praw dopodobnie tylko stałą  kw aterą, natom iast pole działania dla 
w ielostronnych operacji finansowych i przedsięwzięć gospodarczych sta­
nowiła cała Polska. W cieleniem  tego typu  ludzi jest , chyba M elchior 
W albach, k tó ry  w  1552 r. p rzy jął praw o m iejskie. F inansując żupy ruskie 
oraz handlując wołami, fu tram i i zbożem stał się on w krótce jednym  
z przodujących i najbardziej operatyw nych kupców w k raju .

13 R elacye  n u n cyu szó w  aposto lskich  i innych  osób o Polsce 1548— 1610 t. I, w yd . 
E. R y k a c z e w s k i ,  P oznań-B erlin  1864, s. 159 n.

14 A. K e c k o w a ,  Melchior Walbach. Z  d z ie jó w  ku p iec tw a  w arsza w sk ieg o  
X V I  w., W arszawa 1955, s. 40— 45; A. W a w r z y ń c z y k ,  Rola W arszawy.. . ,  s. 16.
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Z dala od rady  m iejskiej utrzym yw ała przybyszów zapewne także 
rezerw a, z jaką odnosił się dawny, zasiedziały p a try c ja t w  stosunku do 
bardziej obrotnych i szczęśliwszych w interesach nowych w spółobywa­
teli, k tórzy nie byli jeszcze spokrew nieni ze starym i rodzinam i m iesz­
czańskimi. Ten nastró j rezerw y m usiał wzmóc się jeszcze, gdy stało się 
jasne, że nowy elem ent nie przyłączy się do katolickiej jednom yślności 
m ieszkańców W arszawy.

Większość nowych mieszczan niem ieckich przybyła z m iast lu te rań - 
skich, duża część ze Śląska i ci czekali tylko na sposobność aby móc od­
praw iać w W arszawie lu terańskie nabożeństwa. Dogodnie dla nich zło­
żyło się, że — w  bliżej nie ustalonym  momencie po 1564 r. — kalw in 
Anzelm  Gostomski, w ojewoda raw ski, nabył dwór na Przedm ieściu B er­
nardyńskim , na południe od Starego M iasta i że król m ianował starostą 
w arszaw skim  Z ygm unta W olskiego15. Wolski był spowinowacony ze 
znanym i p ro testan tam i — m agnatem  litew skim  Janem  Hlebowiczem 
i z poetą M ikołajem  Rejem , a w 1569 r. pojaw ił się sam wśród senatorów  
p ro testan ck ich le. W ten  sposób pro testan tyzm  otrzym ał teraz także 
i w  W arszawie poparcie szlacheckie.

Niemieccy lu teran ie  nie byli oczywiście zbyt zadowoleni z kalw iń­
skich, polskich nabożeństw, k tóre odbyw ały się — przynajm niej od czasu 
do czasu — na dworze Gostomskiego. W ykorzystali więc zachwianie 
au to ry te tu  państw a, k tó re  nastąpiło wraz z bezkrólew iem  r. 1572 i miało 
u trzym ać się do 1576 r., i sprow adzili sobie z P rus luterańskiego kazno­
dzieję 17. O odpraw ianych przez niego nabożeństw ach dowiedziała się 
kap itu ła  i zaalarm ow ała nuncjusza Vincenzio Laureo, k tó ry  przybył do 
W arszawy w 1574 r. Nuncjuszowi przyszło łatwo nakłonić do przeciw ­
działania królow ę Annę, k tó ra  była żarliw ą katoliczką, 'a kazania lu te ­
rańskie w  mieście królew skim  — w domu mieszczańskim, nie na gruncie 
jurysdykcji szlacheckiej — były  w ykroczeniem  naw et przeciwko uchw a­
łom, k tó re  uzyskała dla siebie ewangelicka szlachta w konfederacji w ar­
szawskiej w 1573 r. Ponadto na krótko przedtem  —  w sierpniu  1574 r. 
zm arł protestancki starosta warszaw ski Zygm unt W olsk i18. Kaznodzieja 
został w ygnany z m iasta, a rada  m iejska uczyniła jeszcze więcej pozy­
w ając we w rześniu 1574 r. kupca Jerzego W egnera przed sąd za odby­
w anie w  dom u Jonasza H im landta potajem nych zgrom adzeń luterańskich. 
K iedy tenże przez pełnom ocników oznajm ił, że się n ie  stawi, urząd 
m iejski nałożył na nieobecnego karę  pieniężną i zakazał, pod groźbą 
dalszych ka r pieniężnych, odbyw ania zebrań. 24 października obradow a­
nô  jeszcze raz nad  tym i zajściami, wreszcie rada ustaliła  re je s tr  kar, 
w śród k tórych  za wykroczenie popełnione po raz czw arty przew idziano 
naw et w ygnanie i konfiskatę m ajątku . Rada postanow iła też, że odtąd 
ty lko katoliccy mieszczanie będą mogli przyjm ow ać praw o m iejskie 1Я.

Niebezpieczeństwo nie zostało jednak w ten  sposób zażegnane. W y­
gnany kaznodzieja w ystąpił przeciwko nuncjuszowi o zakłócenie pokoju.

ls M atricu lar ium  Regni Poloniae sum m aria  cz. V, t. 2, A cta  v icecancellar iorum  
1548— 1572, W arszawa 1962, nr 9664.

16 Щ епгук] M ferczyng], Z bo ry  i senatorow ie  w  da w n e j  R zeczypospo li te j ,  W ar­
szaw a 1904, s. 137, nr 165.

17 Por. V incen t Laureo, é vêq u e  de Mondovi, nonce aposto lique en Pologne  
1574— 1578 e t  ses dépêches,  w yd. T. W i e r z b o w s k i ,  W arszawa 1887, s. 110.

18 Por. Ś w iętosław  O r z e l s k i  w: S crip tores R eru m  Polonicarum  [cyt. dalej: 
SRP] t. X X II, s. 247.

19 AGAD, A cta consularia civ itatis A ntiquae V arsoviensis ks. 7, k. 907—909, 950 n.
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Jednocześnie Gostomski użyczył pruskiem u gościowi pomieszczenia 
w  swej posiadłości dla kontynuow ania kazań. Wiadomo, że ten  korzystał 
z te j propozycji p rzynajm niej do- kw ietnia 1575 r. 20 Rada m usiała więc 
w ydać nowe zarządzenia przeciwko w szystkim  mieszczanom, którzy w ę­
drow ali na nabożeństwo do dw oru Gostomskiego. W tym  sam ym  roku 
ustanowiono, że w inni trzykrotnego wykroczenia będą m usieli opuścić 
m iasto 21.

Zanim  zajm iem y się dalszym  rozw ojem  konflik tu  — jedno spojrzenie 
n a  protokoł rady, k tó ry  w  1574 r. stanow i niejako początek ataku  prze­
ciwko lu teranom  22. W śród szesnastu w innych, wym ienionych z nazwiska, 
w ystępuje dwóch złotników, dwóch miodowników, dwóch białoskórni- 
ków, jeden  stolarz i jeden  płatnerz, w reszcie około ośmiu kupców. O ile 
dało się ustalić, m ieli oni wszyscy domy przy  R ynku Starego Miasta, 
należeli więc — nie wyłączając rzem ieślników  — do zamożniejszych 
m ieszkańców W arszawy. W szyscy oni byli zapew ne nowym i mieszcza­
nam i; pierwsi, wpisani do ksiąg m iejskich w  1556 r., a ostatni, widocznie 
w  r. 1571. W egner, zm arły  w  1575 r. spiritus regens tej g rupy  i H im landt, 
k tó ry  udzielił pomieszczenia, uzyskali praw o m iejskie w 1568 r. i żyli 
obaj z handlu. Zapew ne wszyscy byli Niemcami; rodzina złotnika Jakuba 
D em ensa (Dimanche) pochodziła w praw dzie z W alonii, ale ojciec jego 
p rzy jął praw o m iejskie w  G dańsku. W ygląda na to, że wszyscy przybyli 
z m iast lu terańskich : z Norym bergi, W rocławia, Legnicy, może również 
z Elbląga. Poznań, skąd  pochodził Jan  T regier (Träger) n ie czyni w y­
jątku , gdyż około 1556 r., tj. w  chwili przyjęcia przez niego w arszaw ­
skiego p raw a m iejskiego, kręgi kupców niem ieckich także i w  tym  
mieście były  praw dziw ie lu terańskie. W sum ie zarysow uje się grupa 
bardzo jednolita.

P a rtia  przeciwna, głównie rada (której składu w 1574 r. jednak nie 
znamy) była zapew ne nie m niej jednolita: zasiedziała, polska, katolicka, 
troszcząca się o spokój, porządek i — nie na ostatnim  m iejscu —  również 
o w łasny au to ry tet. W dyskusji nad religią — protokoły rady  w yjaśn iają 
to szczegółowo, co poprzednio naszkicowano — zderzyły się te dwa 
światy.

Niemcy nie dali się zniechęcić, a naw et zażądali w krótce (wprawdzie 
bez powodzenia) m iejsc we władzach m iejskich, których im odmówiono 
w yraźnie w  1574 r. Na sejm ie warszaw skim  1578 r. namówili p rzodują­
cych senatorów  protestanckich, aby wyw alczyli im  dopuszczenie do 
r a d y 23. Uchwała rad y  z 1577 r. ukazuje, że krzątali się także wokół za­
stępstw a dla kaznodziei z Prus, k tó ry  tym czasem  wyjechał; głosi ona, 
że heretycy  m ają  przysiąc, iż nie sprowadzą żadnego kaznodziei do m ia­
sta 24. Mimo tego przybył już w  1578 r. P io tr A rtom iusz (Krzesichleb), 
k tó ry  u trzym ał się, mimo wszelkich szykan, do 1581 r. W ygłaszał on ka­
zania u  Gostomskiego, a król S tefan  Batory (którego naglił do in terw en­
cji nuncjusz Laureo) nie widział możliwości, aby go stam tąd  przepędzić

20 Por. Vincent Laureo..., s. 117, 157, 175.
21 AGAD, A cta consularia ks. 7, к. 950.
22 P oniew aż p, mgr. W. S z a n i a w s k a  zapow iada bliżej n aśw ietlić  w  osobnej 

rozpraw ie środow isko lu terańsk ie około 1574 r., podaję z jej cennych inform acji 
ty lko  to, co najw ażniejsze.

23 V incen t Laureo... , s. 657.
24 U chw ała  zaw arta w  księdze radzieckiej zniszczonej w  czasie ostatniej w ojny, 

w spom niana przez F. M. Sfo b i e s z a ń s k i e g o ] .  Por. „Tygodnik Ilustrow any“ 1872, 
nr 9, s. 171.
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bez naruszenia spokoju publicznego25. Gm ina dość chętnie pozwoliła 
Artom iuszowi o d e jść2e, gdyż przechylał się on, choćby ze względu na 
poparcie Gostomskiego, do kalw inizm u, mimo iż w  1576 r. studiow ał 
w W ittenberdze27. Gdy w 1578 tr. jakiś kupiec odważył się urządzić 
z drew nianego dom ostwa zbór 28, zdaje się to wskazywać na próby unie­
zależnienia się lu teran izm u  warszawskiego od kalwińskiego dw oru Go­
stomskiego.

Z czasem osłabła lu terańska  gorliwość religijna, k tó ra  wzrosła jednak 
ponownie około 1578 r. W prawdzie jeszcze około 1586 r. sekretarz nun­
cjusza Bolognetti, Horazio Spannocchio donosił, że większość kupców 
w arszaw skich jest Niemcami i h e re ty k am i29, ale potem  wszelkie ślady 
się zacierają. Postępujące b ratan ie  się z żywiołem m iejscowym  zwracało 
rodziny niemieckiego pochodzenia z pow rotem  do starego kościoła.

Pow tórne wzmożenie się lu teran izm u około 1578 r. zostało zapewne 
umożliwione — jak  na to w skazuje in terw encja  senatorów  na sejm ie —- 
przez zwiększone zainteresow anie szlachty kalw ińskiej zabezpieczeniem 
pro testan tyzm u w W arszawie.

W roku 1578 słyszym y po raz pierw szy o oficjalnych spotkaniach 
protestanckich podczas sejm u warszawskiego. Odprawiano wówczas, 
z pewnością na dworze Gostomskiego, ewangelickie nabożeństwa, zwo­
łano synod generalny, wysłano poselstwa do trzech protestanckich elek­
torów Rzeszy, aby na wzór polski zwołali synod, na k tó ry  należałoby 
zaprosić delegatów z całej Europy, reprezentu jących  wszystkie w yzna­
nia reform ow ane 30. Na Boże Narodzenie 1579 r., k tóre przerw ało obrady 
następnego sejm u, głosił kazania Paw eł Gilowski, pastor gm iny kalw iń­
skiej w  K rak o w ie31. W ten  sposób odbywano zebrania, k tórych ślady 
można prześledzić do 1598 r . 32, do roku, w  k tórym  ew angelicy u tracili 
przez śmierć S tanisław a Gostomskiego osta tn ią  swą przystań  w  W ar­
szawie.

W spomniane zebrania uczyniły W arszawę najw ażniejszym  może cen­
trum  polskiego i litewskiego protestantyzm u. W ykorzystano tu  fakt, że 
na sejm ach spotykali się przodujący w życiu politycznym  w spółw y­
znawcy — senatorow ie i posłowie. W przeciw ieństw ie do nieoficjalnych 
spotkań ewange.ljków z poszczególnych części Polski w  czasie corocz­
nych sesji T rybunału  w  Lublinie, zgrom adzenia w  W arszawie zostały 
pojęte jako oficjalne zebrania p ro testan tów  z całego k raju . Tu omawiano

25 V incen t Laureo..., loc. cit. W edług A ndrzeja W ę g i e r s k i e g o ,  L ibri  qu a tu or  
Slavoniae reformatae... ,  A m sterdam  1679, s. 442, A rtom iusz działał m a xim is  cum  
adversar ioru m  odiis ac periculis. ..

26 E. K n e i f  e 1, G eschichte der  E vangelisch- A ugsburgischen K irche  in Polen  
1555— 1939 t. I, Dis. theol. (m aszynopis), H am burg 1957, s. 41.

27 Co do w yznaniow ego nastaw ien ia  A rtom iusza por. P. A  r n d t w : „M ittei­
lungen des C opernicus-V ereins zu T h om “ t. 47, 1939, s. 3— 5.

28 Vincent Laureo... , loc. cit.
29 SRP t. XV, s. 290.
30 Th. W o t s c h k e ,  G eschichte der R eform ation  in  Polen,  L eipzig 1911, s. 37; 

R ów nież A kta synodu generalnego w P iotrkow ie 1 czerw ca 1578 r. (w  odpisie do 
którego m iałem  w gląd  dzięk i uprzejm ości p. d r M .  S i p a y ł ł o  z D ziału  Staro­
druków  B iblioteki U niw ersyteck iej w  W arszaw ie; dalej cytow ane jako: BUW, A cta  
synodalia). Por. też E. B u r s c h e  O ddzia ływ a n ie  lu teran izm u  na ew a n g e licy zm  
w  Polsce,  PH  X X X II, 1934, s. 29.

31 P aw eł G i l o w s k i ,  K azan ia  t r z y  o N arodzeniu  ... Jezusa C hrystusa  w  W a r­
szaw ie  p od  se jm e m  m iane w  1579 r., b.m. w yd . 1582.

32 BUW , Acta synodalia , Synod prow incjonalny w  Ożarow ie 21 w rześnia 1598
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wspólne w ystąpienia i działano w im ieniu w szystkich gmin. Do obowiąz­
ków superin tenden ta  małopolskiego należało zjaw ianie się tu , lub p rzy­
syłanie swojego zastęp cy 33.

Zaledwie posiedzenia protestanckie zdobyły sobie praw o obyw atel­
stw a w czasie sejmów, gdy w ypłynął projekt, aby w W arszawie zbudo­
wać zbór ewangelicki. Wokół urzeczyw istnienia tego p lanu  krzątano się 
w  latach 1579 do 1583, a może do 1585 r. z uporem  i nie bez przebiegłości.

Głównym  celem tych usiłowań nie było jednak  dążenie do przyjścia 
z pomocą uciśnionym  mieszczanom protestantom . Ewangelicy warszawscy, 
których ślady pozostały w  przekazach źródłowych, byli bowiem Niem - 
cam i-luteranam i. Mało prawdopodobne, aby szlachta protestancka — 
Polacy i przew ażnie kalw ini — narażała się z ich powodu, na gniew  
królewski. Zapew ne nie przypadkow o milczą źródła o m ieszczaństw ie 
kalw ińskim . Spośród polskiego p a try c ja tu  nie w ielu było chyba gotowych 
okupić przyznanie się do nauki K alw ina narażeniem  się ludziom  swego 
stanu  i rezygnacją z możliwości wejścia do rady  m iejskiej. Nie nadszedł 
jeszcze czas, w  k tórym  Niemcy sprzyjaliby kalw inizmowi. Tak więc można 
sobie w  najlepszym  razie wyobrazić wśród kalw ińskich mieszczan w ar­
szawskich paru  obcych, jak Szkota Adam a W ichmana, k tó ry  w  1574 r. — 
w tym  sam ym  czasie co lu teran ie  — został przez radę pozwany przed 
sąd, za to, że głosił otw arcie i jaw nie swe heretyckie przekonania. Jego 
dzieci, jak  m u w 1575 r. w ytykano, zostały ochrzczone w  kacerskim  koś­
ciele 34. Można przez to rozum ieć dwór Gostomskiego, gdzie odbyw ały 
się nabożeństw a kalw ińskie i to naw et regularnie, wedle św iadectwa 
nuncjusza z 1580 r .35

Uczęszczanie na te nabożeństwa, niedaleko od m urów  m iasta m usiało 
w zupełności w ystarczać, nielicznym  zapewne, warszaw skim  kalwinom . 
D la lu te ran  pozwalano tam  od około 1575 r. głosić kazania pastorow i w y­
znania augsburskiego. Tam  tylko m ieli przecież protestanci pew ną opie­
kę przed katolickim  m ieszczaństw em  i klerem , jak  to w ynikało ze sm ut­
nych doświadczeń ich krakow skich współwyznawców.

Angażowanie się szlachty w  spraw y zboru warszawskiego trudno za­
tem  w ytłum aczyć potrzebam i w ierzących w mieście. N arzuca się wniosek, 
że szło tu  o względy polityczne, dotyczące całej ewangelickiej szlachty 
w  Koronie i na Litw ie. W W arszawie odbyw ały się sejm y, a każdy sejm  
rozpoczynał się uroczystą mszą w  katedrze św. Jana. P ro testanci potrze­
bowali kościoła, w  k tórym  m ogliby równocześnie odpraw iać własne na­
bożeństwo, ażeby zadem onstrować jaw nie równość p raw  w  państw ie. 
Możliwe, iż stał im  przed oczyma przykład Litw y; przy o tw ieraniu  sej­
mów litew skich praw osław ni uczęszczali na w łasne nabożeństwa i pro­
testanci mogli, pod potężną opieką Radziwiłłów, rościć sobie p retensje  
do już utrw alonego przyw ileju  odpraw iania osobnych uroczystych na­
bożeństw.

Sposobność, aby ten  plan  wcielić w  życie, nastręczyła ewangelikom  
w ypraw a inflancka 1579 r. Zapewne m ieli oni do dyspozycji, spośród 
swych dwóch poważnych orędowników, ty lko  Anzelm a Gostomskiego, 
którego w iek zw alniał od służby wojskowej. S tarosta warszawski, Jerzy

33 BUW , A cta synodalia, por. przypis 32.
34 AGAD, A cta  consularia ks. 7, k. 909, 1091.
35 M onum enta  Poloniae Vaticana  [cyt. dalej: MPV] t. IV, nr 199.
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Niem sta z Kręcie, znalazł się natom iast wśród w alczących36. W osobie 
tego szlachcica, k tó ry  o trzym ał w  1576 r. jako stronnik  S tefana Batorego, 
w  nagrodę to in tra tn e  starostw o, po raz drugi rezydow ał p ro testan t 
w  grodzie warszaw skim . N iem sta studiow ał w  1559 r. w W ittenberdze, 
odwiedzał w  1562 r. Bazyleę, a w 1564 r. Zurych — etapy podróży okre­
ślają tu  zapew ne także etapy rozw oju duchowego.

Nieobecność N iem sty zrównoważona była przez fakt, iż dwóch za­
pew ne najbardziej niebezpiecznych przeciw ników  pro testan tyzm u prze­
bywało także w  obozie: król S tefan i podkanclerzy Ja n  Borukowski, k tó ry  
od 1578 r., jako dziekan kapitu ły  w arszaw skiej, zajm ował najznaczniej­
sze m iejscowe stanow iska kościelne37. P rotestanci nie doceniali jednak 
czujności królow ej Anny. Zapewne za jej spraw ą dowiedział się król pod 
Pskowem  o zam iarach protestantów . W lecie 1579 r. przesłał on, praw do­
podobnie do wojewody raw skiego i do podstarościego warszawskiego na­
kaz, aby zaplanow ana budowa zboru nie doszła do skutku. Polecenie to 
przywiózł Borukowski, k tó ry  m iał pozostać w  W arszawie do pow rotu Ba­
torego i troszczyć się o to, aby woli panującego stało się zadość. W swej 
podróży spotkał się podkanclerzy z nuncjuszem  Caligari, k tó ry  raz 
jeszcze zalecił m u  n ieustęp liw ość3S. W ten  sposób Gostomski otrzym ał 
jakby nadzorcę, którego au tory tetow i nie mógł się przeciw staw iać i p ro­
testanci m usieli tym czasem  odłożyć swój plan. Ojcowie m iasta, baczni 
także tym  razem  na ścisłe przestrzeganie obrządku katolickiego, uzyskali 
od króla potw ierdzenie swych uchw ał z października 1574 r. i nowe groźby 
k a r  przeciwko heretyckim  m ącicie lom 39.

Szlacheccy w spółwyznawcy tych  ostatn ich  nie ustaw ali jednak 
w  swych staraniach. Gdy w  roku 1581 zebrał się następny sejm , Niem sta 
polecił już ustaw ić fundam enty  zboru i przygotować m ateria ły  do dal­
szej budowy w nadziei, że licznie przybyła szlachta dysydencka zapewni 
bezpieczeństwo jego d z ie łu 40. Zaraz na pierw szych sesjach sejm owych 
posłowie protestanccy zażądali pozwolenia na urządzenie zboru w  W ar­
szawie. K atolicy wiedzieli jednak dobrze, o jaką staw kę idzie ta  gra i nie 
potrzebowali, jak  się wydaje, zachęty ze strony  nuncjusza 41 aby odeprzeć 
ten  atak. Żądanie zostało odrzucone. Teraz N iem sta odczekał chwili w y­
jazdu króla i znaczniejszych katolików, aby dokończyć dzieła bez p rzy­
w ileju, widocznie pod ochroną um yślnie pozostałych współwyznawców. 
W tedy katolicy uciekali się do przemocy. Młodzi ludzie, podobnie jak  
w innych m iastach z żakam i na czele, zburzyli nie dokończony jeszcze 
zbór i rozrzucili m ateria ły  budowlane. Ten a k t gw ałtu  m ożna tu  było· 
łatw iej uspraw iedliw ić niż w  Krakowie, gdzie tłum  uderzył na zbór za­
bezpieczony przyw ilejem  królew skim . W W arszawie w ystarczyło tylko 
nie zważać na słaby niezw ykle argum ent, że starosta królew ski może 
budować wszystko i wszędzie gdzie zechce.

N uncjusz Bolognetti, k tó ry  nastąp ił po Caligarim , przekonał się rów ­

30 Marcin B i e l s k i ,  K ron ika  po lska  n ow o  w y d a n a  p r z e z  Joachima Bielskiego,  
K raków  1597, s. 765. Co do N iem sty, por. A l. W e j n e r t, W iadom ość o n a jd a w n ie j ­
s z y m  kościele e w an g e lick im  w  W arszaw ie ,  S taroży tn ośc i  W a rsza w sk ie  t. IV, W ar­
szaw a 1856, s. 439·—450.

37 Por. P olsk i S ło w n ik  B iograficzny  t. II, K raków  1936, s. 354—456.
38 M PV t. IV, nr 136.
за p r z y w i le j e  ... S ta re j  W a rsza w y ,  nr 82 (2 stycznia 1580)
40 Por. A l. W e j n e r t, loc. cit.
41 O działalności nuncjusza C aligari w  tym  czasie por. M PV t. IV, nr 316 

(26 lu tego 1581).
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n ie  szybko, jak  jego poprzednik, że w  W arszawie idzie w alka o panow a­
n ie  kościoła na Mazowszu, ba, naw et w całej Polsce i zażądał w lecie 
1582 r. usunięcia N iem sty 42. U stępowanie nie leżało w  zwyczajach króla 
S tefana, ale Bolognetti osiągnął swój cel w  nieprzew idziany sposób. 
N iem sta zm arł na początku 1583 r. i jego następcą został praw ow ierny 
katolik. Król, naciskany przez królow ą i nuncjusza, zalecił m u jeszcze 
specjalnie, aby surowo zakazał jakichkolw iek zebrań heretyckich. W in­
nych przekroczenia tego zakazu m iał pozbawić m ienia i na zawsze 
wypędzać z m ia s ta 43. Również ojcowie m iasta powzięli w 1581 r. uchwałę 
o podobnym  sensie i zaostrzyli ją jeszcze w 1582 r.: wszyscy kacerze m ają 
w  ciągu czterech tygodni opuścić W arszawę 44. Uchwałę tę  należy ocenić 
jedynie jako w yraz pewnego nastaw ienia; do w prowadzenia jej w życie 
sy tuacja  w  Polsce jeszcze nie dojrzała. Ale tarapaty , w  jakich znaleźli 
się protestanci, zwłaszcza za spraw ą królow ej Anny, były tak  dotkliwe, 
że uciekli się oni o pomoc do sejm iku generalnego wielkopolskiego 45.

Zburzenie dopiero co zaczętej budow y zboru i zarządzenia skierowane 
przeciw ko współwyznawcom  w arszaw skim  przeraziły  protestantów  w ca­
łym  k r a ju 46 i zm usiły ich do działania. Tu bowiem pierwszy raz na serio 
działano z zam iarem  rozbicia gm iny ewangelickiej i to w  ośrodku, k tóry  
posiadał cen tralne znaczenie dla przyszłości polskich i litew skich dysy­
dentów. W ielkopolanie wystosowali list p ro testacy jny  do k ró lo w ej47. 
K alw ini w ileńscy prosili w  czerwcu 1581 r. swego patrona, wojewodę 
wileńskiego, o in terw encję  i zachęcali także gminę krakow ską, aby w za­
rodku zwalczała zakusy ka to lików 48. W czerwcu 1582 r. na synodzie 
braci czeskich w  Poznaniu zażądano, aby złożyć skargę u króla z powodu 
napaści katolików  — zwłaszcza w W arszawie 49. N iektórzy możni sena­
torow ie wnosili skargi u króla w obozie pod Pskowem, ale na mało uza­
sadnionej podstawie, że zarządzenia były sprzeczne z konfederacją w ar­
szawską 50. Bolognetti przekonał króla we właściwym  czasie, że odpo­
w iadają one jedynie katolickim  tradycjom  praw odaw stw a mazowieckie­
go z 1525 r. Potrzebne więc było w  1583 r. nowe w ystąpienie w  K rako­
wie, do czego dało sposobność wesele b ratan icy  króla S tefana z kancle­
rzem  Zamoyskim. Skarżono się specjalnie, że protestantom  nie zezwala

42 M PV t. V, nr 427. W yczerpujące spraw ozdanie o rozgryw kach w  W arszaw ie  
podczas nuncjatury B olognettiego dał jego sekretarz Horazio Spannocchio. Por. 
SR P t. XV, s. 290—293.

43 M PV t. VI, nr 38. Co do m andatu por. tam że, s. 221.
44 S. E h r e n k r e u t z ,  Z d z ie jó w  organizacji m ie jsk ie j  S ta re j  W a rszaw y ,  W ar­

szaw a 1912, s. 23 (na podstaw ie n ie istn iejących  obecnie akt radzieckich).
45 Por. kronikę protestanta w ielkopolsk iego  (prawdopodobnie Leonarda G órec­

kiego) pt. K ro n ik a  z  czasów  kró la  S te fan a  B atorego 1575— 1582, w ydaną przez
H. B a r y c z a  w : „A rchiw um  K om isji H istorycznej“ t. X V , K raków  1939, s. 426.

46 W edług najstarszej księgi rachunkow ej gm iny laterańsk iej w  Poznaniu w y ­
słano stam tąd w  1581 r. posła do seniora Erazma G linczenera w eg en  der be trüb ten  
K irch en  zu  Warscha,  Por. Th. W o t s c h k e ,  Erasm us Gliczner,  Lissa 1918, s. 37, 
przyp. 5.

47 K ron ika  z  czasów  króla S tefana  Batorego, loc. cit.
48 M onum enta  reform ation is  Poloniae et Lithuaniae  t. I, w yd. I, W ilno 1911, 

nr 38.
49 Por. BUW, A cta synodalia, W ielkopolski synod Braci C zeskich r. 1582. P iotr  

A rtom iusz, który w  1582 r. opuścił sw ą czerw onoruską parafię i w yjech a ł do 
W ielkopolski (por. tam że, W izytacja dystryktu  L ublin-C hełm  r. 1582), chciał w e ­
zw a ć  m iejscow ą szlachtę, a zw łaszcza synod bracki do n iesien ia  pom ocy sw ej 
daw nej gm inie w yznan iow ej w  W arszaw ie.

50 Por. o tym  doniesien ia Spannocchio, SRP t. XV, loc. cit.
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się naw et na prow adzenie konduktów  pogrzebowych. Był to punk t spor­
ny znany dobrze z innych m iast; kondukty  pogrzebowe były, jako jedyna 
publiczna dem onstracja protestanckiego życia kościelnego, specjalnym  
kam ieniem  obrazy i prow adziły nagm innie do zajść. Tym  razem  udało 
się wydobyć od w ładcy resk ryp t do starosty, nakazujący m u zatroszczyć 
się o to, żeby odtąd innow iercy nie byli napastow ani przez katolików.

Dodało to pro testan tom  na nowo anim uszu. W znowili spotkania w  do­
m ach pryw atnych, a naw et spróbowali jeszcze raz, znów w ykorzystując 
nieobecność króla, zupełnie jaw nie budować zbór, tak  jak  gdyby przy­
znano im  wszelkie swobody religijne.

I znowu rada  m iejska spowodowała obostrzenia i przez delegowanego 
rajcę  złożyła skargi nuncjuszow i i królow ej. Rozłam m iędzy radą  a p ro­
testantam i, m iędzy konserw atyw nym  porządkiem  a obcym elem entem , 
k tó ry  nie chciał się połączyć z miejscowym, pozostał w 1583 r. równie 
w yraźny, jak  był w  1574 r., a zapew ne i poprzednio. Od króla przyw ie­
ziono w yjaśnienie, że jego wola została fałszywie zrozum iana; nie wydał 
żadnych nowych praw . Teraz dopiero zapanow ał spokój.

Ale naw et w tedy  mieli, p rzynajm niej w arszaw scy kalw ini, a p raw ­
dopodobnie także lu teranie, w arunki nie gorsze niż chociażby w Lublinie. 
Mogli spotykać się w  łatw o dostępnym  dworze szlacheckim. Gostomski 
utrzym yw ał kalw ińskiego kaznodzieję. Jedyn ie  zgorszenie w  W arszawie, 
mieście arcykatolickim , było w iększe51. Na sejm ie 1585 r. Stanisław  
Kryski, wojewoda mazowiecki, zajął się tym , co napróżno usiłował prze­
prowadzić nuncjusz Bolognetti w latach  1581 i 158 2 52: przerw aniem  na­
bożeństw u Gostomskiego 53. Zaatakow any powoływał się na swoje p ra ­
wa, jako z dawna osiadły szlachcic mazowiecki. Ale król zgromił go 
mówiąc, że jeśliby każdem u szlachcicowi wolno było ustanaw iać kazno­
dziejów wedle w łasnej woli, to panujący nie może być postaw iony w gor­
szej sytuacji i to  na w łasnej ziemi.

Na to zapanowało milczenie. Ale „nie“ króla mogło znaczyć właści­
wie wiele. O statecznie Gostom skiem u nakazano tylko, aby swem u pa­
storowi nie pozwolił głosić kazań w domach mieszczańskich. Zapewne 
równocześnie zasunięto jeszcze jeden rygiel na wciąż dotąd nie zarzucony 
p lan  budowy zboru w W arszawie. We dworze Gostomskiego, k tó ry  nie 
stał na gruncie królewskim , zapew ne w dalszym  ciągu odbyw ały się 
nabożeństwa w czasie se jm ó w 54, podobnie jak potem  za czasów syna 
jego Anzelma, k tó ry  w  1588 r. objął po ojcu urząd wojewody raw skie­
go 55. S tanisław  Gostomski zm arł jednak bezdzietnie w  1598 r. Tym sa­
m ym  padła ostatn ia podpora ewangelików warszaw skich. Nie pozwolono 
im (jak lu teranom  poznańskim, k tórzy w tym  sam ym  czasie zostali po­
zbawieni swego opiekuna) urządzić sobie schronienia przed bram am i 
m iasta. W ten  sposób zatraciła się tradycja  protestancka, aby odżyć do­

51 W edług B olognettiego w arszaw scy protestanci byli quasi in abom inatione di  
tu t t i ,  por. M PV t. VI, s. 221 (1583).

52 Tam że t. V, s. 688.
53 SRP t. X V III, s. 270—273.
54 Przyjm ujący praw o m iejsk ie m usieli się  zobowiązać, w ed łu g  na now o w  1593 r. 

opracow anej form uły przysięgi, do nieuczestn iczenia w  żadnych n iekatolick ich  na­
bożeństw ach, czy to w  czasie sejm u, czy k iedy indziej. Por. S. E h r e n k r e u t z ,  
op. cit., s. 21 η.

55 W roku 1590 obejm uje Piotr, kaznodzieja w ojew od y  raw skiego urząd kazno­
dziejski przy gm inie krakow skiej. Por. BUW , A cta synodalia, Andrzej W ęgierski,.
W yciąg z protokołu synodu generalnego w  1579 r.
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piero znowu, gdy w ojna trzydziestoletnia przygnała do k ra ju  falę la te ­
rańskich uciekinierów  z Rzeszy. Bogusław Radziwiłł, ostatnia w ielka 
postać wśród protestanckiej m agnaterii na· Litwie, pozwolił im odpra­
wiać nabożeństwa w yznania augsburskiego w  zborze kalw ińskim  na 
swoim dworze w W ęgrowie, niedaleko W arszaw y36.

Г о т ф р и д  Ш р а м м

РЕФОРМАЦИОННОЕ ДВИЖЕНИЕ В ВАРШАВЕ В XVI СТОЛЕТИИ

История варшавского протестантизма в течение XVI в. доселе не прослеживалась. От­
сюда может легко создаться впечатление, что в столичном городе строгокатолического 
Мазовша существовали только временные и слабые росписи евангелического движения, 
тогда как в остальных, значительных городах государства (за исключением Львова) выступали 
крупные протестантские общества с городскими либо пригородскими храмами. Просмотр 
разнородных показаний источников— прежде всего книг городского совета Старой Вар­
шавы и сообщений папских нунциев — позволяет воссоздать для Варшавы новый образ 
движения. Можно говорить о двух, несмотря на некоторые посредственные связи, само­
стоятельных движениях, являвшихся поборниками протестантизма: мещанско-лютеранском 
и дворянско-кальвинистском. Подъем их обособления от католицизма приходится на период 
первого бескоролевья и правления Стефана Батория.

Давно осевшее варшавское мещанство не было податливым для образования еванге­
лической общины. До середины XVI в. немецких (еще не колонизированных) мещан было 
немного, не хватало также того развернутого просвещения и традиций пребывания в уни­
верситетах заграницей, т. е. той атмосферы крупного города, которая шла навстречу ре­
формации. Но с середины столетия, в связи с усиливающимся значением Варшавы в городе 
поселилось значительное число немецких по происхождению лютеран. 16 новых граждан 
осевших в 1556—1571 гг. были в 1574 г. вызваны в городской совет по поводу тайного ерети­
ческого собрания. В 1578 лютеране требовали от евангелических сенаторов приобрести им 
право участия в городском совете, отказанное им в 1574 г. Евангелических проповедников 
по показаниям источников можно встретить в Варшаве в 1574—5 и 1578—1581 г г. Люте­
ранские симпатии немецких купцов подтверждаются еще для 1586 г.: позднее они исчезают 
ввиду поступательного процесса поглощения прибывших строгокатолическим заседелым 
мещанством.

Второе, дворянское русло варшавского протестантизма отмечено покупкой двора на 
Бернардинском предместьи кальвинистским воеводой Анзельмом Гостомским (1572), 
а также назначением кальвиниста Зигмунта Вольского варшавским старостой (1566—1574). 
Двор Гостомского в 1578—98 годах являлся постоянным местом встреч польских и литовских 
протестантов во время сеймов. На этих встречах велись переговоры от имени всех общин, 
как это видно по снимку генеральных синодов. И так можно говорить о официальных про- 
тестанстских собраниях, которые сделали двор Гостомского важнейшим местом встречи 
диссидентских сил в стране.

В связи с этим следует рассматривать попытки 1579 до 1583 г. (быть может 1585) по­
стройки в самом городе евангелического храма. Ратовали за это дело Анзельм Гостомский

58 L. V о n O t t  о, P rzyc zyn e k  do his torii zboru  E wangelicko-A ugsbursk iego  
w  W arsza w ie  1650— 1781, W arszawa 1881; Th. W o t s c h k e ,  Zur Geschichte der  
deutsch lu therischen  G em einde  W engrow ,  „D eutsche B lätter in  P olen “ t. IV, s. 507— 
523; T. W y s z o m i r s k i ,  Z przeszłośc i  zboru  pro testanckiego  w  W ęgrow ie  w  X V II  
i X V III  w iek u ,  „Odrodzenie i R eform acja w  P olsce“ t. IV, 1959, s. 137— 154.
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и кальвинистский староста Георгий Немета (1576—1583). Очевидно дело шло за тем, чтобы 
дать протестантам возможность торжественно праздновать открытие сейма в собственном, 
привилегированном королем, храме в тоже самое время, когда католики открывали засе­
дания торжественным богослужением в соборе св. Иоанна. Это было стремление замани- 
фестировать равноправие евангелистов в государстве. Поновленные попытки встретились 
с сопротивлением короля Стефана Батория и его супруги Анны, а также городского совета. 
Со смертью Станислава Гостомского (1598) Варшава окончательно потеряла свое важное 
значение в обеспечении и координации протестантского движения в Польше и Вел. Кня­
жестве Литовском.

G o t t f r i e d  S c h r a m m

LE PROBLÈME DE LA RÉFORME À  VARSOVIE A U  X V Ie SIÈCLE

Les traces d’un protestanitism e varsovien  au X V Ie siècle n ’ont pas fa it jusqu’ici 
l’objet d ’études spéciales. C’est pourquoi l ’idée a pu facilem ent naître que dans 
la  capitale de la  très catholique M asow ie il n ’y ait eu que de rares, éphém ères et 
fa ib les com m encem ents d’un m ouvem ent évangélique, tandis que dans les autres 
grandes v illes du royaum e — à l ’exception  de Lèopol — il se  form èrent d ’im portan­
tes com m unautés protestantes, avec des ég lises dans ou près de la v ille . U ne étude  
d ’ensem ble des tém oignages épars — surtout d es livres du C onseil de la V ie ille  
V arsovie et des relations des nonces apostoliques — donne une im age nouvelle  
pour ce qui concerne Varsovie. D eux m ouvem ents évangéliques se la issen t d istin­
guer, indépendants l ’un de l ’autre m algré l ’existen ce de rapports réciproques, et qui 
tous deux travailla ien t énergiquem ent à organiser une ég lise  protestante: un m ouve­
m ent bourgeois-lu thérien  et un m ouvem ent nobilia ire-ca lv in iste . Les points cu l­
m inants de leur lu tte  avec le  catholicism e se p lacent dans le  P rem ier Interrègne 
et dans le  règne d’E tienne Batory.

La v ie ille  bourgeoisie varsovienne n ’offrait guère de points d ’attaohe pour la 
form ation d ’une com m unauté évangélique, Jusqu’au m ilieu  du X V Ie siècle, les bour­
geois allem ands (pas encore polonisés) éta ien t peu nom breux. Il n ’y avait pas 
à V arsovie de v ie  cu lturelle évoluée, ni de tradition d ’ètudes à l ’étranger, ni de 
cette atm osphère de grande v ille  qui favorisait la Réform e. M ais à partir du m ilieu  
du siècle, avec l'im m igration accrue de germ anophones attirés par l ’im portance 
m ontante de V arsovie des L uthériens affluèrent vers la v ille . Seize n ouveaux  
citoyens, qui avaien t obtenu le droit de cité dans les années 1556—1571, furen t  
en 1574 accusés par le  C onseil de ten ir des conventicules hérétiques. En 1578, les 
Luthériens firen t pression sur les sénateurs évangéliques pour qu’ils obtiennent 
pour eux les droit d ’être admis au C onseil, qui leur avait été refusé en  1574. On 
peut prouver la  présence de prédicateurs évangéliques à V arsovie dans les. années 
1574—75 et 1578— 1581. Des tendances lu thériennes parm i les m archands allem ands 
sont a ttestées encore en 1586; plus tard elles ont dû disparaître à cause des alliances 
de plus en p lus fréquentes des im m igrés avec les v ieu x  citoyens, catholiques de 
stricte observance.

Un deuxièm e courant, nobiliaire, du protestantism e varsovien  a pour point 
de départ l ’achat d ’un dom aine dans le faubourg des Bernardins par le  voiévode  
calvin iste de R aw a, A nselm  G ostom ski (1572), et sans doute aussi la  nom ination  
d’un autre calvin iste, Sigism ond W olski à la charge de starostę de V arsovie (1566— 
1574). Le dom aine de Gostom ski serv it pendant les années 1578—98 de lieu  de 
rencontre régulier des protestants polonais et lituan iens pendant les sessions  de
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la  D iète. D ans ces rencontres on ag issait au nom  de toutes les com m unautés, com m e 
le  m ontre par exem ple la convocation de synodes généraux. On peut donc parler  
de rencontres o ffic ie lles des protestants, qui fa isa ien t du dom aine de G ostom ski 
le  plus im portant centre de rassem blem ent des forces d issiden tes du pays.

C’est sans doute avec cette situation  qu’il fau t m ettre en rapport les ten ta tives  
des années 1579 à 1583 (ou peu t-être  1585), v isan t à construire une ég lise  évan géli­
que à l ’intérieur m êm e de la  v ille . A  la  tête  de ces ten ta tives étaient A nselm  Go­
stom sk i e t  le  starostę  ca lv in iste  George N iem sta  (1576— 1583). Il s ’agissait évidem m ent 
d ’obtenir pour les protestants la  possib ilité de fêter so llennellem ent l ’ouverture de 
la  D iète  dans un tem ple propre, jou issant du priv ilège  du ro i, au m êm e m om ent 
où les catholiques célébraient une m esse d’ouverture dans le dôm e de St. Jean. 
Il s ’agissait donc de donner une m anifestation  de l ’éga lité  des droits des évan gé­
liques dans l ’Etat. Les ten ta tives reitérées échouèrent à cause de l ’opposition du 
roi E tienne et de sa fem m e A nne, ainsi que du C onseil de la v ille . A vec la m ort 
d’Stan islas G ostom ski (1598), V arsovie perd it défin itivem en t son  rôle im portant, 
pour la sécurité et la  coordination des forces protestantes en P ologne et en L ituanie.


